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liczba 6 i 7. 1
Przedpłita wynos we Lwowie rocznie 1S z łr ,— półrocznie 

rocznie 9 zh kwartalnie 4 złr. 50 ct.—wiesiecznie
1 złr. 50 ct.

Z pr;e>-yłką pocztową w państwie aiiotrj ickiem, rocznie
2 4 złr. — p ń t ooznie 12 złr. — kw „rtalme 6 złr. — 
miesięi . nie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granice; do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5u sr. gr. 
do F ran c ji, A nglji, Włoeh i Szwaj oarji rocznie BO 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  Redakcj a  n ie  zwraca .

Telefon R edakcji 171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

f tZ B ljła tę  1 oifoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Administracji , Dziennika Polskiego*, plac Marjacki, 

liczba 6 i 7 w dourn pana Kiselki we Wiedniu : 
|)p. Haasenst-em et ^eg ler (Otto Maass) M. Dakea: 
H. Schalek; L  0 ppelik; Rudolf Misse. W. Berlinie, 
Frankfurcie Kolonji Haasenstein et Vogler i O. L. 
Daube, w Hamburgu; Karoly et Libbmann. W W a> 
szaw ie. Reichman i Frendler. W Parvźn ■ C Adam 
Bue dei saints Perła i 31.

Ogłoszenia przyjmnje się za opłacą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym arukien (pert).

Prywatna Eorespondencja i nekrologi 1 3  ct. od wiers-a.
Drobne ogłoszenia 1«/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

skljpy po 1 c t  od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.

inni w  Galicji
LWÓW 1 f) listopada.

W ydział krajowy pragnął: być w zupełnem 
pogotowia do regulacji rzek, aby mógł przystą­
pić bezzwłocznie do rozpoczęcia robót, skoro tyl 
ko uzyska u rządu odpowiednie środki materjal- 
ne, zastanawiał się również nad sprawą osusze­
nia ogromnych przestrzeni bagien i łąk mokrych, 
jakie położone są po obu Drzegach Dniestru.

W  tym celu delegował urzędnika swe­
go dr. Józefa Szydłowskiego, polecając mu, by 
zajął się badaniem rozmiarów i rentowności ty ch 
bagien i łąk na podstawie przesłuchania zwierz­
chności gm.nnych, przełożonych obszarów dwor­
skich i w ogóle zeznań osób interesowanych.

Ze sprawozdania, jakie dr. Szydłowski, po 
ukończenia tej czynności, W ydziałowi krajowe 
mu przedłożył, dowiadujemy się, że w powiecie 
rudeńskim, Samborskim i drohobyckim znajduje 
się około 40.000 morgów ziemi, których prżecię 
tny dochód z mor&a nie dochodzi nawet 1 zł... 
a  wartość jednego morga nie szacuje się wyżej 
nad 40 zł. Przyjąwszy wartość jednego morga 
łąki słodkiej l.a 200 zł., a dochód z niej na 20 
zł., wykazuje dr. Szydłowski, ie  przez zamierzo 
ne osuszenie całej tej przestrzeni, podniosłaby 
się wartość ziemi o 6,400.000, a renta z niej o 
sumę 760.000. Jeżeli się nie mylimy, będzie te­
mu iat sześć, sprawa regulacji rzek w Galicji 
zdawała się być ostatecznie postanowiona i zade­
cydowana. Sam dwór, którego doszły wieści o 
ogromnych spustoszeniach jakie w całym naszym 
kraju wylewy rzek poczyniły, zainteresował się 
tą sprawą, rząd zaczął się skłaniać do udzielenia 
pomocy materjalnej. Nagle wszystko ucichło. 
Cóż się stało? Oto wezbrały rzeki w T yrtlu , 
wyrządziły ogromne szkody, pieniądze przezna­
czone dla Galicji wysłano tam, a nam znowu 
czekać kazano. Plany regulacji, spoczywające w 
biurku szefa meijoracji, p. Kędziora, spoglądają 
tęsknie na niego i pytają smutnie, czy na to je 
z takim mozołem wypracował, by one nigdy 
światła dziennego nie ujrzały.

W  starożytnym Rzymie żył niegdyś senator 
Cato, który na wszelkie przedłożenia rządu miał 
tyko jedną odpow iedź: Ego autem censeo Car- 
trtaginem  delendam esse. Gdyby i u nas w Kole 
polskiem znalazł się senator, któryby ile razy 
rząd zwróci się do Koła z prośbą o poparcie go 
W jakiej sprawie umiał odpowiedzieć* Sądzę, że

firzedewszystkiem należy rzeki w Galicji rn-egu- 
ować,..—może słowa te z obnyby większe na 

nim wra&nie, niż te łzy kilkudziesięciu tysięcy 
włościan, zmuszonych patrzeć rokrocznie, jak 
pieniące się fale zabierają całe ich mienie, jak  
ostatnie źrebię, jedyna nadzieja pomocy w pracy 
pada, rażone wąglikiem lub motylicą, chorobami, 
grasującemi epidemicznie po każdym  wylewie 
rzeki.

ktoresponde ncje.
Buda Peszt 14. listopada.

(Wystawa krajowa i projekt TowM.sy«twj przemysłowego — 
Hr liunenjusz Ziehy. -  Moja uwaga, — Wybór uukaya do 
rady miejskiej. — Z krainy sztuki. — Dwóeh Michałów. — 
Ż KflnstlerliaUBU. — Pani Kornelia Priella. — «H jubi­
leusz i jakie wrażenie z niego wyniosłem — Ze ster ope­

rowych — Proeto Fukaeza w Znaimie).
Prujekt ministra Barosza. dotyczący urzą­

dzenia wystawy k r a j o w e j  w Bada-Peszcie w 
roku 1895 uzyskał jnż aprobatę ad hec delego­
wanej komisji i niewątpliwie zrzejdzie, według 
programu, przez ministra przedłożonego, — do 
rzędu uchwał zadecydowanych ostatecznie.

Krajowe towarzystwo przemysłowe pod wo­
dzą hr. Kup njusza Zichy’ego, (znanego w ca­
łych W ęgrzech pod pseudonimem „Gewerbe 
G ra fa" ) staw:a opór projektowi Barosza, i agi­
tuje koniecznie na rzecz wystawy „ p o w s z e ­
c h n e j " ,  ale nie k r a j o w e j ,  jak  tego pragnie 
projekt min. handlu.

Pochwały godzien jest zapał hr. Z ichy’ego, 
aie czy optymistyczne zapatrywania nie za
śmiało są rzucone w świat szeroki, to ważne 
pytanie, bo doprawdy młode W ęgry, — a je- 
tzcze młodszy Bnda-Peszt czy nie za słabe są 
jeszcze na wytrzymanie ryzyka deficytu wysta­
wy światowej 1 Bo w pierwszym względzie
gdzież pewność, że wszystkie mocarstwa i kraje 
pozKczególue przyjmą ndział w wystawie Buda­
peszteńskiej — a drugie, gdzie m i 1 j  o n y tych 
p—zyjao^^  które mają koniecznie wystawę zwi- 
d z .i, a i-,t>y dać dochód możliwie wielki,
zresztą r na kogo liczą W ęery — a powtóre
czem się chcą szczycić wobec świata w ty 
siączną rocznicę swojego istnienia? lndustrją, 
kulturą i sztuką, o -zemy l ;m i handlem o b c o  
k r a j ó w  y m ?  Doprawdy ośmielam uę powie 
dzieć, że zapał hr. Z ichy’ego jest dla sprawy 
wielki, — ale przemysł węgierski będzie bardzo 
m a ł y  i więcej nagany jak  pochwały godzien, 
wobec okazów, wszechświatowego w tym wzglę­
dzie postępuj Tu nadmienić muszę, że na /. y- 
s^w ie w 85 roku widzieliśmy okazy wyrobów 
zagranicznych z £rmą węgierską _  a CZyż

ógry przez * i e s i ą ć lat tak wielce podnieść
mają swoją produkcją przemysł. sztukę i kulturę 
w ogólności, że są w stanie wytrzymać tuż obok 
siebie k o n k u r e n c j ę  okaz« w zagranicznych I 
Wątpię i oo* śpiewanie to upoważnia umie do 
powieazema na^ei najwięcej zapa[onym propa 
gutorom projoKtu hr. Ziehy’eg0 zdania naszego 
poety „przestańcie dzieci, bo gję źle bawi­
cie i t d... v

W Buda Peszcie odbyły się obecnie wybory 
Uzupełniające do rady niejakiej. Nie obchodzą 
one nas wiele w ^ 0 Qich najkróciej. Najwa.
żmeJ8zą ,eat jednaj,. wiadomość, że M aurycy 

o ay, znany zresztą cajeDQu światu cywilizowa- 
Poeta i pow^śeiupmary wyszedł zwycięsko

z urny wyborczej szóstego cyrkułu miejsk:ego. 
Kto zna Jokaya, — ten wic, że w życiu pu 
blieznem, jako poseł do sejmu, nie wiele ma 
zasług i bardzo nie wielu przyjaciół. Składają 
się na to rozmaite przyczyny, nie poru 
szam ioli — ale to dodam tylko, że nie pojmuję 
poety tak głośnego imienia, który przyjmuje 
na siebie rolę poselską — z zupełną świadomo­
ścią, że do służby publicznej brak mu wszelkich 
zdolności. To człowiek, który od lat 40 tak 
się przyzwyczaił „ p o t a k i w a ć 1*, że dziś słowo 
„ni e“ w jego mowie wykluczonem zostało. Na 
wszystko służy odpowiedź „t a k “ , a ponieważ 
to zbyt „ k r ó t k o t r w a ł a "  odpowiedź, więc 
przeważnie milczy, — albo jeśli już wyrywa 
się z milczenia, to opowiada anegdotkę, albo 
bąjkę zastósowaną do przedmiotu, w mowie bę­
dącego — ale przedmiotu sprawy nigdy nie po 
rusza. Jokay, przed którym jako poetą i litera­
tem z całym szacunkiem zniżyć można czoło,— 
jest doprawdy n i c z e m w służbie publicznej i 
dla tego, wyboru tego nawet do rady miejskiej 
nie rozumiemy.

Wstępuję teraz z czytelnikiem w krainę wę­
gierskiej sztuk i! Kiedyś iowiedział tutejszy este­
tyk, dr. Adolf Silberstein, że sztukę m alarską w 
Anstro-W ęgrzech reprezezentują trzy litery je- 
unakie... — trzy duże M., to jest trzy nazwiska, 
M akarta, Matejki i Munkacsy’ego. Nic dziwnego, 
że niemi są W iedeńczyk, Polak i W ęgier — ja ­
ko ludzie odrębnych narodowości — odrębne w 
malarstwie, reprezentują kierunek, ale dziwniej- 
szem jest, że dwóch „Michałów11, Węgrów, a do 
tego mistrzów pędzla i palety, tak  odmiennego 
są usposobienia i jako  ladzie i jako malarze. Oto 
przykład. W ęgrzy budują parlament, gmach ol 
brzymi. Salę posiedzeń sejmu i izby magnatów, 
pragnie rząd ozdobić freskami. Michał Munka- 
ciy , maluje już. za 100 tysięcy obraz, przedsta­
wiający „Przyjście Węgrów do E u r o p y a Mi­
chał Ziehy (nadworny malarz cara), odpowiedział 
na propozycję mu uczynioną, że chociaż Węgier, 
nie zna jednak  dokładnie historji swojego naro- 
du, a powtói e zdała od kraju rodzinnego zrezy- 
gnjw ał już zapraw czynienia usług swoim kom- 
patrjotom — ile że jego miejsce zajmuje już 
drugi sławny „ M i c h a ł *  który jego (Zichy’ego) 
zastąpi niezawodnie. T a odpowiedź mistrza z 
nad Newy nie bardzo ucieszyła Węgrów, ale bo 
też nie można je j odmówić „klasyczności*, przez 
którą przebija owo znane nam dobrze „z r o z ­
p o r a  ż e n i ą  n a c z  a i s  t wa " .

Z oitańuy na chwilę przy malarstwie. Tylko 
eo zamknęły się podwoje „Ktinstlerhausn" po 
wystawie akwarel belgijskich artystów, która na­
wiasem mówiąc, arcypiękną była, a już 25. bm. 
otwierają się one znowu dla „międzynarodowej 
wystawy sztuki*. — OLrazów nadesłanych ma 
być 600 (pokaźna liczba) ; czy i nasi artyści 
przyjmują w tej wystawie jesiennej udział, nie 
omieszkam zanotować tego później, dziś podaję 
tylko naga treść komunikatu, j »ki du rąk  moich 
*e strony sekreU rjati towarzystwa doszedł.

Pani Kornelja Prielle, zasłużona artystka 
teatru, narodowego, niegdyś sceniczna „naiwna", 
potem „bohaierka", następnie „dama salonu", 
dalej „ m a t k a "  sceniczna, a dziś jako „ b a b c i a "  
w sztuce Csihie’go pod tymże tytułem, była 
przed para dniami „ p r z e d m i o t e m "  (z zastrze­
żeniem, jeśli cały świat zakulisowy mj (0 wyra­
żenie przebaczy) frenetycznych owacyj, wyrzą­
dzanych jej j >rzez ogół publiczności, dyrekcję, 
królewską intendsnturę -  i cały areopag a rty ­
stów i artystek rozmaitego wieku, znaczenia 
i charakteru, ™ nav.ei i reprezentanci „ c z a r ­
n y  c h  c h a r a k t e r ó w "  scenicznych — znajdo­
wali się przy tej uroczystości.

Pani Kornel ja Prielle, obchodziła oficjalnie 
jubileusz 50 letni, czyli złot6 _  ze 8ztukąJ dra_ 
matyczną — wesele. Począwszy od króla, który 
ozdobił artystkę „złotym krzyżem zasłUgi“ — a 
skończywszy na dziesiątkaoh prezentów mniej 
lub więcej kosztownych i mnóstwie wieńców, 
wszyscy tu przyjęli żywy współudział w oddania 
Lołda zasłużonej artystce, dzisiaj staruszce zcho- 
dzącej już ze sceny w krainę „dobrze z a s i l o ­
nego spoczynku", co znaczy., emerytury,

Byliśmy świadkami tej uroczystości, ja k  i 
podobnych w kraju n?szym _  ale serce się mi- 
mowoli ścisnęło nam z żalu. J my bo mamy na­
szą Aszpcrgerową, Hofifmanową, Modrzejewską, 
mieliśmy jubilatów Żółkowskiego, Królikowskie 
go i wiele innych artystów i artystek sceny pol­
skiej, zasłużonych niepomiernie i może więcej, 
jak nie ubliżając sztuce węgierskiej, Kornelja 
Prielle — ale żaden z naszych artystów nie 
nosi... „złotego krzyża zasługi". Żal ten ściskał 
mi serce, lecz w końcu uspokoiłem się, przypo­
mniawszy sobie, że my nie W ęgrzy, tylko Po­
lacy... i nie mamy swojego króla... Cześć, którą 
nosimy w pier„laeh naszych dla artystów i arty­
stek sztuki polskiej, to ich... „ z ł o t y  k r z y *  
z a  s ł u  g i “.

Ze sfer operowych dochodzi mnie wieść, że 
panna Heller nagle wyjechała z Buda-Pe 
sztu, opuszczając onerę królewską. Co było przy­
czyną tak prędkiego wyjazdu artystki — me 
wiem — twierdzą dobrze poinformowani, że roz­
goryczenie i żal do dyrekcji, że młodej a r ty s tc e  
wybitniejszych partyj do śpiewu nie dawano. Pan 
Rebiczek wyrabia sobie coraz to lepszą opinii, 
jako kapelmistrz i dyrektor orkiestry operowej,

Psychologiczna zagadką, interesująca naj­
szersze koła, a szczególniej jurydyczne, jest 
proces Fukaeza w Znaimie.

Zasądzony już na karę śmierci, Fukacz wy­
stępuje pi zy ponownej rozprawie nie jako oska­
rżony, ale jako świadek — oskarżonym jest 
Trnfi.r — Oto krótka treść sprawy.

Siostra Fukaeza rodzona, wdowa po nie­
jakim  Fischerze, w łasc  łka domu w Budapeszcie 
kobieta młoda i bardzo piękna, a znana w sze­

rokich kołach obywatelstwa, jako wykształcona 
i bardzo majętna osoba, została zamordowana 
przed rokiem wewłasnem  mieszkania przez udu­
szenie stryczkiem. Rozprawa pierwotna wykazana 
że mordercą był lie kto inny, jak  brat własny 
zamordowanej, hukacz, człowiek bardzo inteli­
gentny zresztą, b ą i  w Znaimie skazał mordercę 
na śmierć przez powieszenie. Kiedy podano prośbę 
do monarchy o ułaskawienie i nie było nadziei 
ej uzyskania, Fnkacz zeznaje przed swoim adwo­

katem, że nie on był właściwy m mordercą sio- 
8f ry> tylko niejaki Trufar, którego on (Fukacz) 
do tej zbrodni jednak namówił, Adwokat azy- 
skał wznowienie rozprawy, która obecnie toczy 
się w Znaimie.

Sąd i świadkowie, powołani do sozprawy, 
są tego przekonania, że F u k a c z ,  aby sobie 
wyrok złagodzić, obrał niewinną ofiarę w osobie 
Trafara, klórego Lajniewinniej c zbrodnię oskarża. 
Ciekawe zaiste są m znania i konfrontacje Fuka- 
cza z Trufarem. Pierwszy z całą bezczelnością 
oskarża _ Trufara — a ten z całym spokojem 
udowadnia na każdym kroku, że wszystkie te 
obwinienia są fałszywe. Sprawa się toczy. W yni­
ka jej nie^ można p.zesądzać. Panuje tu jednak 
przekonanie, że gdyby nawet udowodniono nie- 
zbicie Trufarowi, że on zamordował wdowę 
Schmidt, to jednak według kodeksu karnego — 
tak r  nkacza, jako intelektualnego sprawcę zbro­
dni, jak  i T rafara jednaki wyrok ś m i e r c i  
czeka, ż j jednak obaj byliby przez sąd do u ła ­
skawienia monarchy przedstawieni. O wynika 
rozprawy doniosę niezaw odne. Pobóg.

Listy londyńskie.
XXVI.

10. listopada.
W  Irlandji wrze, jak  w kotle, ustawionym 

na ognia. V biednym tym kotle rozgowwuje się 
na strzępy narodowa sprawa i potrzeba, a jeśli 
płcnienie dłużej podsycać będzie zawiść i zażarz 
tość spółzawodniczących z „obą stronnictw, to z- 
sztandaru narodowego, tryumfującego bez przer­
wy w latach wielkiego Parnella, nie pozo.tanie 
ani szm aty! Ile głów poselskjuh, tyle tam frakeyj 
— - a nie ma ani jednego człowieka, któryby po- 
trafił  ̂ zbić te ̂  głosy w jeden g p.nitowy taran i 
bić nim w twierdzę bryfafiskmgo parlam entary 
zmu, Parnell to potrafił. Duchowieństwo źle, b a r ­
dzo źle i bardzo niepolitycznie postępuje, używa­
jąc swego między Indem nieograniczonego wpły- 
ti u na to, co... nu może być celem politycznym, 
Irlandja "traci codzień sympatje liberalno-radyk iln« 
w Anglji i Szkocji, bo sympatje te płynęły tylko 
skutkiem dwojakiego przekonania: że zjednoczo­
ny naród Zielonej W yspy pozostanie takim w 
obce swej ludności brytańsko-protestanckiej, liczą- 
cej 52 /0 wszystkich mieszkańców kraju — i że 
autonomiczna władza, wykonywana zgodnie, nie 
będz e ulegała nieodpowiedzialnym wpływom du­
chowieństwa. Tymczasem wszystkie objawy tego 
roku świadczą aż zbyt wymownie, że... Irland­
czycy niczego się nie nauczyli i niczego nie za­
pomnieli ; że duchowieństwo, którego stanowiska 
duchownem, żadna się ze strony Anglji nie dzieje 
dziś krzywda — które ma b e z  p o r ó w n a n i a  
większą swobodę pod rządem protestanckiej An­
glji, aniżeli francuskie pod rządem  własnym

doże duchowieństwo to nie dorosło jeszcze d r doj­
rzałości politycznej. . zapoznając najoczywistszą 
drogę, wiodącą do ostatecznego zwycięstwa naro­
dowej sprawy. Nie ustępuję nikomu najszczer- 
szem uznawaniem zasług kleru irlandzkiego; w 
ciągu ostatnich lat 12 z Irlandji i z Anglji pis* 
*em 8z.e(°ky o prawdzie historycznej faktu, że 
tylko i je .lv nie kapłani uratowali ostatni w Euro 
pie naród kelto gaelski od zagłady — że oni i 
om jedni tylko wiedli lud swój przez czarną 
noc wieków angielskiego ucisku, aż go przywie­
dli do pełnej świadomości narodowego życia 
przed dniami 0'Connella i Parnella. Ci wielcy 
mężowie stanu i wielcy patrjoci ujęli ster łodzi 
naroduwej wtedy i tam, gdzie i kiedy... synowie 
światłości n.s mieli i ftie mogli walczyć z wro- 
giemi żywiołami. Konstytucja angielska nie daje 
udziału w sprawach politycznych swym pastorom 
, sekoiarskim ministrom -  anglikańscy biskupi 
zasiadający w izbie lordów z tytułu swych do­
czesnych, djecezjalnych baronij, nie zabierają 
głosu w kwestjach mnych, prócz kościelnych i 
P ' ^ ‘liczo-moralnych; miałażby ńngija  zezwolić 
kiedykolwiek... zwłaszcza Anglja sekciarsko-ra- 
dykulna iżby parlament dubliński był — z je ­
dnej strony reprezentacją klern katolickiego, a 
je strony przeciwnej obozem protestanckich oran- 
żystow r H dyby naW| t  przyszło do parlam entar- 
n?J a^ to“onjj'> to ileż będzie w Dublinie stron- 
nictw i  Na lewicy, dajmy na to, zasiędzie zwarta 
falanga bogatych wysoko wykształconych prze­
mysłowców Ulsteru, wielkich właścicieli ziem­
skich z całej Irlandji, wielkich pow-air na«ko' 
wych wszechnicy św. Trójcy i kolLjów uniwer­
syteckich z Cork, Galway, Belfastu -  
przejęta „lojalnością* względem A  glj«, nienawi­
ścią keltyzmu i „pameżnictwaflj przekonana 0 
swej wyższości kulturnej i o przewadze wszech­
stronnej swej rasy. N a  prawicy... obaczylibyśmy 
p&rtję b islup ią ; partję „niezawiśle narodową* __ 
a W nich oba, frakcje Dillonistów, P°m iatająCych 
Healy *tumi — widzielibyśmy 0 ’Briena w £ie . 
uleczalnym antagonizmie do Michała D avitta.- * 
fenianom am erykański w osobie tak  potężn*#0 
człowieka, jakim  jest np. Harrington, lub # ed- 
mond, walczyłby do upadłego z reprezentantami
„idei pośredniej ", z takim Mac-Ca m, Sexto 
nem i Gill’em... J^ad wyraz smutne, straszne, 
złowrogie wstają cienie nad Parnella świeżą mo- 
g iłąl

A lia  e.anamus !
Więc zapraszam łaskawych państwa do 

Wenecji... w Londynie. L o Wenecji pra­

wdziwej, ja k  nad Wielkim Kanałem  i na placu 
nw. M arka — tylko cokolwiek mniej rozległej. 
Do W enecji z je j kanałami, gondolami i gondo­
lierami, harfistami . gitarzystami, z jej uliczka- 
mi" i z jej pałacami, galerjami, kawiarniami — 
z jej W enecjankami i... z jej szafirowem nie­
bem, z jasnen słońcem , z jej gwmzdzistemi 
no< ami, serenadami, teatrami et guid nunc ? Zs, 
szylinga ! za 60 ct. w. a., od rycntego poranku 
do pul nocy. od 26. grudnia do śródlecia — w 
Londynie.

Jak  tyle innych genialnych pomysłów, tak  
i ten w mojej się b łąkał głowie... Ale ustalenia 
idei i wykonania jej podjął się człek dziwa­
cznego nazwiska. IMOI Pan Imri Ki>*alfy. Co 
ini zacz, nie wiem — najprawdopodobniej jest 
to mąż" bei narodowościowego cienia i równie 
uzdolniony, ja k  Peter Schlemibl w drugiej edy 
cji swego żywota. Zaieca go wszakże ta  okoli­
czność, ze on jeden, a nie kto inny zbudował
b y ł fortunę słynnego przed dwoma laty wido 
wiska Barnuma, wymyśliwszy , Rzym za Ne­
rona" i prze wspaniały dwaLroć dziennie pożar
Romy. N a tem samem terytorjum  tego miaste­
czka gdzie Barnnm nieboszczyk pokazyw ał
„najpotworniejszy spektakl w świecie* —  na 
krańcu zachodnich Londynów — przygotowuje 
się „najkolosalniojsze przedsięwzięcie • naozych i 
minionych czasów*... j ak głoszą plakaty. Bu­
dują się pałace, kubek w kubek takie same, 
w jakich mieszkali dożowie, kochali się Otelle, 
bankietowali książęta średniowiecznego handlu — 
a wielki kanał, 90 stóp szeroki, płynie iuż pod 
łuKami Rialta, cackając na swe gondole. Kie­
dyś... jeśli mmc znów stąd nie wywabią bliższe 
sercu troski, opiszę szczegółowo wygląd królowej 
A dryatyku w Tamizy objęciach; dziś na to za- 
wcześnie.

Złożyłem dziś powinszowania księcia W alji, 
bo skończył pięćdziesiątkę. Na objedzie me 
byłem w Marlborough Honss, bo daleko lepszy 
czekał mnie w Mansion House, gdzie rozpoczął 
panowanie D a/id  Evans, rodem z Walji, lord- 
major jtołeczny Biedak pochował matkę przed- 
wczoiaj — dzis jednakże przewodniczyć musi 
wszystkim uroczystościom, których jest bohate­
rem i ofiarą Mowy ministerjalne dojdą was w 
streszczeniu telegraficznem — będzie w nich 
dużo o zapewnionym pokoju europejskim, dość 
dużo o Egipcie, ani słowa o Pamirze, a najw ię­
cej o nowym przywódzcy ministerjaliatów w 
izbie nizszej, p. Balfourze, o Irlandji i tern, że 
] chwała niebu, my Anglicy, nie jesteśmy, 
jaku te inne ludy świata, którym  żyć pczwalamy 
i dla nas pracować.

Na zakończenie i to dodam : „Dziewczyna
w Karpatach* wyszła jednego i tego samego 
ania (2. b. m.) za mąż i w czwartem wydaniu 
Szczęśliwy małżonek, p Nozmttr, nr,był z pe­
wnością pierwsze wydanie i zakochał się w onej 
miss Dowie, która chadzała z młodymi hucu­
łami nad Prutem i Czeremoszem — waliła z 
rewolwer u do pcheł w Żabiem i jeździła konno, 
n« oklep i en garęon  — sama jedna wzdłuż 
i w szerz Pokucia. Czwarte wydanie książki 
nie jest już tak... pikantne.

Edmund S. Naganowski.

Krach berliński..
Now. W rtm . objaśnia przesilenie na giełdzie 

berlińskiej w sposób następujący : „Giełda ber­
lińska doczekała się wreszcie krachu, na który 
zanosiło się tam dawno. Ja k  zwykle w takich 
razach, katastrofę zwiastowało najpierw ban­
kructwo pewnej firmy bankierskiej, „cieszącej się 
ogólnem zaufaniem wciągu lat dwudziestu." Pc 
upadku pierwszej firmy nastąpił upadek drugiej, 
niemniej poważnej ; za drugs poszła t-zecii iw ' 
Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, iż prasa be-liń- 
ska usiłuje że się tak wyrazimy, odosobnić k a ­
żdy wypadek b an k ru ctw a: w celu uspokojenia 
publiczności zapewniają dzienniki, że dana firma 
zbankrnti wała jedynie wskutek szacherek i m ar­
notrawstwa szefa, albo v, »L itek niefortunnej sr  j- 
kulacji z papierami rosyjskimi, W szystkie te o- 
powieści należą do rzędu faktów n ilr io  prawJz' 
wych, lecz w gruncie rzeczy gorsa ycb od proste

fo kłamstwa, albowiem dla n a m y d le n ia  oczu je- 
en z pośrednich dowodów przedstawia się ten­

dencyjnie jako główną przyczynę całego krachu. 
A istota rzeczy ujst tak * : Giełda berlińska zj 
sypana by ła  oddsw na" walorami portugalskim
argentyńskimi J* 'n c y ^ i południowo-amerykań­
skimi, oraz _ papierami niemieckich spekulacyj­
nych pi*»edsiębiorstw akcyjnych — słowem pa­
pierami, za które % truden osiągnąć można zalę- 
dwie czwartą część nominalnej wartości. W szy­
stkie bez w yjątku papiery niemieckie spadają a 
przesilenie według w ielk iego  prawdopodobień- 

ograniczy e>4 -Ja firmach u»nijerskich,
albowiem w NibmązBcb bezprzykładna drożyznl.
Wszystkich artykułów pierwszej potrzeby wytwo 
rzy ła położenie nader krytyczne, Dodr j ęży le­
psze od naszego. Zresztą nietylko w Niflpłczech 
drożyzna paraliżuje obnp*y handlowo pbrittnysło- 
we, °ała Europa pj zebywa ciężki rok ekonomi- 
c*ny . rok ten dop^-o się zaozął, a co będzie na 
wiosnę — (0 przyszłość pokaże.*

KRONIKA.
Nekrologja. W Newym Sączu zmarł JaL Wie­

rusz K o w a l s k i ,  weteran z r. 1831. Jako gimna 
siata, rzuca ławki szkolne i w poczucia narodow, m 
spieszy, gdzre go wzywa głos oDOWiązku. Ojciec, po­
siadacz wioski, daje mu konia i błogosławieństwo na 

, drogę i sam go wyprawia. Jakoż szczęśliwie dostał się 
do korpusu Dwernickiego, gdzie się zaciągnął do

pułkujjoiiłych ułanów. Bił się pod Boremlą, pod ],V 
resteczkiem, pod Stoczkiem itd. Po upadku powstania 
śp. Kowalsk1 wstąpił na praktykę do starostwa, gdzie 
porobiwszy potrzebne egzamina, otrzym ał posadę sę- 
dz.ego patrymonialnego w Mszanie. Tam go też za­
stał rok 1846. Zbity i uwięziony, wyszedł wreszcie z 
więzienia w roku 1848 i objął posadę w Lipnicy, a 
orgai .zacja polityczna w r. 1855 zamianowała] go 
urzędnikiem starostwa. Y.T loku 1863 nie mogrc 
sam brać udziału w ruchu narodowym, wyprawił 
syna Zygmunta, ucznia 6. klasy gimnazjalnej. Po dwóeh 
mtach wrócił Zygmunt z przestrzelonym na wylot 
łokciem — kaleka. Śp. Wierusz cofnął się do życia 
prywatnego, skąd przez długie jeszcze lata przyświe­
cał cnotam: prawdziwie patrjarehalnemi. Cześć pa­
mięci zacnego w eterana!

D0"P. T. kolegów! Pisma popołudniowe prze­
drukowuj? caKmJ szpaltami nasze ranne depesze, nie 
cytując nigdy źródła, i zamieszczają je już to w 
„Przeglądzie politycznym*, już to w ‘„Kronice", już 
przerabiając na w ł a s n e  telegramy. Przyzwyczailiśmy 
się tak do tego, że nic nie wspominamy. W każdym 
jednak razie musi to oburzać, gdy pisma •— jak one- 
gdaj —  przedrukowują cały telegram o „ D e c e n ­
t r a l i z a c j i  k o l e i *  — telegram, wynoszący prze­
szło 1.400 słów — i nie cytują ani słówkiem, skad 
ten telegram pochodzi.

Dla wiadomości czytelników prowincjonalnych 
konstatujemy teuy, że telegram ten pierwszy przyniósł 
Dziennik Polski, a popołudniowe pisma przedruko­
wał) go i podały jako własny.

Khienrlarz. Poniedziałek (16 .): Otmara Op. — 
Wschód słońca o godzin-e 6. minut 16, zachód o 
godzinie 4. minut 14.

Zarząd Muzeum narodowego w Rapperewylu
nabył dla galerji muzealnej znany piękny obraz olejny 
i iotra Stachiewicza pt. „Błogosławieństwo kosynie­
rów". Dzieło to wysoko utalentowanego artysty*, ii- 
czLych miało miłośników, którzy, jak wiemy, ofiaro­
wali za obraz wyższą nawet cenę od proponowanej 
p.zez zarząd Muzeum w Rapperswylu, — p. Stacliie- 
wicz przyjął jednak ofertę zarządu, jako patrjotycznej 
instytucji publicznej, dającej artyście zadowolenie iż 
praca jego nie utonie w zbiorach prywatnych, lecz 
oglądaną będzie przez rodaków i cudzoziemców, zwi- 
dzająeyeh Muzeum. —  Ubolewać trzeba, iż prawo 1 
reprodukcji tego obraza pized rokiem jeszcze nabyła 
jedna z firm Wiedeńskich, nie wiemy tylkt^ czy p ra­
wo to wyłącznie firmie owej przysługuje. ('f,utG)' rafie 
w wielkich rozmiarach). Nabycie „Kosynierów" d b '' 
Muzeum w Rapoerswylu doszło do skutku dzięki po- 
sredniotwu zasrażonego i zawsze ofiarnego rodaka 
naszego p. Bukowskiego ze Sztokholmu, który oso- ' 
biseie widział obraz i był zachwycony jego pięknością. 
Wiemy, jak truano artystom polskim przychodzi 
sprzena, dzieła, osnute na tematach patrjotycznych 
z ostatnmgo wieku naszych dziejów. Nieliczne galerje 
pnbh zne w kraju dzieł tych jakoy się obawiały, a 
do tego i nie rozporządzają najczęściej funduszami na 
ich nabycie; szczerze więc cieszyć się można, iż pię­
kny obraz p. Stachiewicza, dzięki zrozumieniu tego 
położenia i staraniom p. Bukowskiego, znajdzie się 
w zbiorach Narodowego muzeum w Rapperswylu.

Aparat fotograficzny w kapeluszu Ludzkość 
r Sz,częśliwiona została znown nowym wynalazkiem, 
który umożliwi każdemu śmiertelnikowi każdej chwili 
zdjęcie fotografii już to najmilszej sercu osoby, roz­
gniewanej świekry, dąsającej się żony, niemile wi­
dzianego przyjaciela domu, lub le i  zakradającego się 
nie do swej własności rzezimieszka. Wynalazkiem tym ’ 
j isi mały aparat fotograficzny, umieszczony wraz z : 
kamerą i kliszami w zwykłym kapeluszu męskim. , 
Na zewnątrz kapelusza jest pociągnięta filcem śrubka, ! 
którą każd-j chwili można wykięcić, a p o d  k u fra . : 
znajduje się szkło negatywne. Za na„.śnięcńm sprę- ' 
żynki, znajdującej się również na zewnątrz kapelusza, 
odsłania się klisza, na której w momencie odb ja sie 
wizerunek, który mieć pragniemy. Dalszy proces prze­
niesienia fot< grafji Ba papiei, wykonuje się znan, m  , 
npc wbem fotografioanym. Kapelusze te, pomysłu p. j 
n  ' i u 1 Borkowskiego, wyrabiane są w Krakowie. < 
Ciężkość różni yię zali dwie 3 gramami od zwykłych 1 
kapeluszy, & 03Da wraz z odpowiednią liczba 
kiiszy i rękawka jedwabnego, z a s t ę p u j ą  kamerę; 
wyno« od 35 do 40 zł. Kapeln.se te obmyślane są 
głównie dla turystów, którzy bez żadnego kłopotu i I 
tnidu, za pomocą irapeliu*. mogą dopełniać zdjęcia .
Piękniejszych okouc. S

Zft niedozMtaloiie leczenie pociągnięty został ( 
do odpowi«W^ności sądowej niejaki Fritsebe, m*w- ł 
z Artem .Prusy) na tej zasadzie, iż n gazecie ! 
miejscowej kilkakrotnie ogłosił: posiadam i tanio
sprzedaję niezawodny środek na nagniotki*. „Jesteś 
r*n oskarżony o pokątne leczenie bez pozwolenia rady 
medycznej* -  zagaif snrawę prezydujący. -  „TaLV“ 

brzmiała odpowiedź! — „Przyznajesz się pan dc
~ ~  ”Jak t0- 8koro figJaszasz w § 

gazetach, iż posiadasz niezawodny środek nt na- £
griotki*. — „Tak. Jestem szewcem i to mój środek".
In  y its c h e  rozwinął chustkę i pokazał sądowi kilka S 
par doskonale odrobionych butów. Wśród ogólnego e- 
śmiechu opuścił oskarżony salę sądową, zapako- §  
wawszy poprzi dnio starannie swój „niezawodny śi0- I  
dek na nagniotki*. J

Dochody m. Warszawy, projektowane windze- 'O 
cie na rok 1892, przedstawionym odnośnej władzy %  
do zatwierdzenia, wynoszą rs. 4 835.2 3 i. kop. 4 4 , &  
rozchody zaś w tym rokn spodziewane są w sumie Hi 
rs. 4,832.381, Kop. 20.

Fanatyzm japoński. Parowiec „Sussęs*, p t z l -
były z łaponji do Wiktorji w Kolumbji LJry 
przywidzi następującą wiadomośó: N iedaw ^P iędu  
angielskich — będący uh na urlopie -— „mierów m;i- 
rynark;., do których przyłączyło się dwó^n Ameryka­
nów, postanowiło w e W  na świętą gój^japońską Fus- 
sniyjma. Zaledwie wszakże zaczęl. wchodzić, pVzewo 
dnik ich, Japońesyk, odebrał sobf* ź)c ie ; wejście bo­
wiem na tal: świętą górę ucbodŁ u Japończyków za 
świętokn Ą  M™- Młodszy z dwóch Amerykanów za­
strzelił fę  również ze współczucia dla Japończeka

P” 6* jakiś cans w lodowaćK maaffliine *B«Biono je ao duhny.



DZIENNIK POLSKI z dnia 16. Listopada 1891.

Nekrologia. Es. Aleksander H a n k i e w i c z ,  <zr, 
kat. proboszcz w Grzymałowie, radca konsyst. me- 
trop., kanonik honorowy, ogólnie szanowany kapłan 
w nąjlepszem tego słowa znaczeniu, który pełnił 
dzieła miłości chrześcjańskiej, nie szukając za to 
rozgłosu, typ prawdziwie bogobojnych dawnych 
księiy unickich, choć patrjota ruski, tolerantny dla 
wszystkich, zmarł tamie dnia 14. bm. w 54. roku 
iycia, a 30. kapłaństwa.

Wakujące posady. Magistrat ogłasza, źe wakują 
posady, zastrzeżone dla wysłużonych podoficerów, 
a mianowicie:

1. posada kancelisty przy dyrekcji policji w Kra­
kowie; 2. posada woźnego przy sądzie obwodowym 
w Tarnowie; 3. posada dozorcy więzień U. klasy 
przy zakładzie karnym w Stanisławowie.

Podania o nadanie pomienionych posad, mają 
być wnoszone: ad 1. do prezydjum dyrekcji policji 
w Krakowie* z terminem do 29. listopada 1-891; 
ad  2. do prezydjum sądu obwodowego w Tarnowie, 
z terminem do 26. listopada rb. i ad  3. do dyrekcji 
domu karnego dla mężczyzn w Stanisławowie, 
z terminem do 30. listopada rb.

Oprócz tychże, wakuje wiele innych posad służbo­
wych i kancelaryjnych, jednakże po za granicam i 
kraju, a mianowicie: w Austrji, Czechach, na M ora­
wie itd.. o które wysłużeni podoficerowie ubiegać się 
mogą.

Bliższą wiadomość co do warunków kwalifikacji 
i dotacji, powziąć można w biurze IV. departamentu 
magistratu.

Zmiana terytorjum  Wiener Ztg. Ogłasza roz­
porządzenie ministerstwa sprawiedliwości o przyłą­
czeniu gminy Markuszowa do okręgu sądu powiato­
wego we Frysztaku w Galicji.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Berezów niżny, w powiecie kołomy.,skim, na 
budowę kościoła, zapomogi w kwocie 50 zł.

Uroczyste otwarcie akcyjnej fabryki cukru w 
Tłumaczu odbyło eię dnia 12. bm. Po nabożeństwach, 
odprawionych w kóściele rz.-kat. i cerkwi, wyruszyły 
procesje do fabryki dla odbycia aktu poświęcenia cu­
krowni. Aktu poświęcenia dokonał ks. kanonik Sawa, 
marszałek rady powiatowej w Tłumaczu, w towarzy­
stwie gr-kat. proboszcza, ks. Stupnickiego, w obec 
licznie zebranych robotników fabrycznych.

Jest to druga cukrownia w kraju, w którym 
przemysł cukrowniczy pozostawał zawsze odłogiem. 
Fabryka, urządzona z zupełnym postępem, rokuje 
wszelkie nadzieje świetnego rozwoju. Życzyć należy 
młodej instytucji, ażeby przekonała naszych obywa­
teli, iż nietylko Niemcy potrafią nam imponować 
przemysłem cukrowniczym, ale, że i w naszym kraju 
znajdą się lud_iie, którzy potrafią przemysł doprowa­
dzić do doskonałości, nie szukając obcych bogów.

sprawozdanie swe w tym względzie radzie nadzorczej 
w czasie właściwym przedłoży.

Kraków, dnia 12. listopada 1891.
Czesław Kieszkowski, 

szef „działu ubezpieczeń na życie" 
Tow. wzajem, ubezpieczeń w Krakowie.

P rz e g lą d  p o lity c zn y .

-=«3sr^&3s~-*<=-
Oświadczenie. Nie mogąc na liczne zapytania 

osób mnie życzliwych, każdemu z osobna odpowie­
dzieć, oznajmiam niniejszem, źe uczyniony mi pu­
blicznie przez p. Aleksandra Gostkowskiego zarzut 
i  daty 2. bm. oddałem do zbadania dyrekcji Towa 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, która

W rubryce telegramów znajdą czytelnicy 
odpowiedź rządu w sprawie decentralizacji kolei 
Rezultat ostateczny streszcza się w tern, że trzy 
najważniejsze postulaty kraju, a mianowicie utwo­
rzenie jeneralnej dyrekcji galicyjskich kolei skar­
bowych, rady krajowej kolejow sj i zaprowa­
dzenie języka polskiego jako  urzędowego w 
wewnętrznej służbie upadły, natomiast inne, 
ekonomicznej natury zostały dyrekcjom  ruuhu 
przyznane W  postulatach Koła wypoyi iedzia- 
nych w memorandum  o języku polskim nie było 
wzminiiiri, -z głosów jednak  pism niemieckich 
widoczną jest rzeczą, że Koło polskie i w tej 
sprawie postawiło żądania, które jednak uwzglę­
dnione nie zostały. Jakkolw iek jednak  o d e ­
centralizacji me ma mowy, to przecież nie da się 
zaprzeczyć, że rezultat ten jest dla kra ju  dosyć 
pomyślny i w każdym  razie nie jedną mu przy­
niesie korzyść.

Tyle razy byliśmy zmuszeni czynić Kołu 
polskiemu gorżkie wymówki, że obecnie chętnie 
spełniamy nasz obowiązek, dziękując za to, co 
uzyskano, tembardziej, że rozumiemy, jak tru ­
dne było jego położenie. I  tu ja k  zwykle 
korona wzięła inicjatywę w pogodzeniu sprze­
czności, a o ile nam z dobrych źródeł wiadomo, 
w pierwszej linji cesarzowi mamy do zawdzię­
czenia, że i to przynajmniej dało się uzyskać. 
To też uchw ała Koła, które z „pełnem zaufa­
niem zastosowało się do woli monarchy" znajdzie 
zgodę w całym  kraju.

D la umotywowania odmowy zupełnej decen­
tralizacji, wypowiedział cesarz do p. Jaworskiego 
słowa, które niewątpliwie wywołają doniosłe, a 
głębokie wrażenie. Słowa te rzucają jaskraw e 
światło na dzisiejszą sytuację i nienajlepszy na 
przyszłość horoskop stawiają. Nie chcemy uwag 
naszych opierać na doniesieniach pism niemie­
ckich, które wprost widmo wojny7 wyciągają — 
dlatego wolimy poczekać na autentyczny tekst 
cesarskich słów. Z tern wszystkiem, gdy zesta­
wimy słowa cesarskie, w y lec zo n e  uo delegacyj, 
exposóe p. Kalnokyjego i przemówienie cesarza, 
skierowane za^p j^edn ictw em  p. Jaworskiego do 
K< ła  pojafeiego, musimy przyjść do przekonania,

t i r a m

że sytuacja ogólna nie przedstawia się zbyt ró 
żowo, a każdej chwili zmienić się może w po­
ważną, a nawet groźną.

(Telegramy z innych pism.)
Hamburg 14. lintopada. Hamb. Nachr. rozpo 

częły seiję artykułów, zwróconych przeciwko 
Polakom w Poznańskiem, oświadczając, że 
obecna polityka rządu niemieckiego o ile jest 
przyjaźniejsza Polakom, o tyle niebezpieczna 
państwu. (G . L ) .

Bukareszt 14. listopada. Barthelemy St. 
Hilaire, wystósował do tutejszego wydawcy 
dziennika Globul otwarte pismo, którem wskazai 
na Rosję, jak o  na nieprzyjaciela Rumunji i 
groźbę dla całego zachodu Europy7, (ćr. L.).

Londyn 14. listopada. Z  Petersburga otrzy­
mano tutaj zupełnie wiarygodną rzekomo wiado­
mość, iż minister skarbu W yszniegradzki ustąpić 
ma już w czasie najbliższym. (Cr. L  )

Delegacje wspólne,
(Telegramy „Dziennika polskiego".)

Wiedeń 15. listopada. W  podkomitecie dele­
gacji węgierskie przedstawił K a l n o k y  expose 
o ogólnej sytuacji politycznej. P a l k  zapytyw ał 
ministra w trzech kierunkach: 1. od kogo wy­
szła inicjatywa odnowienia trójprzym ierza; 2 .
jak ie  są obecnie stosunki z Serbią i Rumunją; 
3. jak  zapatruje się minister na kwestję darda- 
nelską.

K a l n o k y  odpowiedział, że odnowienie trój­
przymierza nastąpiło z inicjatywy Niemiec i — 
jak  dawniej —  ma i dziś na celu zapewnienie 
pokoju. B ułgarja rozwija się i umacnia, jednakże 
uznaniu faktycznego stanu rzeczy stoi ciągle ta 
sama rzecz na przeszkodzie, co i pierwej.

Nie należy jednak w naszym iuteresie 
sprawę forsować, Co do Serbji nie wiadomo o 
żadnem  zajściu, któreby świadczyło, iż państwo 
to zamierza zająć względem mouarchji austro- 
węgierskiej wrogie stanowisko. W  kwestji dar- 
daneldkiej nie ma rząd nic do zarzucenia ugo­
dzie turecko-rosyjskiej.

A p o n j i  zauważył, iż rzad austro-węgier- 
ski, czyniąc tak znaczne ustępstwa dla Rosji w 
kwestji dardanelskięj, mógłby w zamian żądać 
przynajmniej uznania Bułgąrji.

Po dłuższej debacie przyjął podkomitet 
wywody Kalnoky ego z nieograniczonem zaufa­
niem do wiadomości.

czas komunikatu w tej sprawie. Skutkiem myl­
nego przedstawienia w dziennikach wiedeńskich 
rozmowy z Jaworskim zapanowała na giełdzie 
niebywała panika, K redyty spadły w ciągu 
dnia z 273 zł. na 261, a dopiero ku  wieczoro­
wi skutkiem dementi W r. Aoendpost podniosły 
się na 271. G iełda wiedeńska stała się obecnie 
nadzwyczaj wrażliwą.

Berlin 15. listopada. Pisma omawiają znane 
słowa, które cesarz Wilhelm miał wpisać do 
książki pamiątkowej w Monachjum „suprema lex 
regis vo!untas" i poddają je  ostrej krytyce. N a­
wet umiarkowane pisma przypominają, że wa­
żniejsze nad te słowa monarchy jest znane „su­
prem a lex salus rei publicae."

P rasa uderza na H erberta Bismarka, który 
nic nie odpowiada na zarzut posła. Arendta, ja ­
koby7 namawiał Anglików do zniszczenia ekspe­
dycji I etersa. Ciężki ten zarzut nigdzie nie zo­
stał odparty.

Paryż 15. listopada. Jakiś młody człowiek 
który w Breście przy sposobności przyjęcia* ofi­
cerów rosyjskich zawołał „Niech żyją Niemcy !" 
został skazany na 50 fr. grzywny.

Chicago 15, listopada. W  dniu 12. b. m. 
przypadała rocznica stracenia anarchistów w ro­
ku 1887. Ku jej uczczeniu odbyło się tegoż dnia 
zgromadzenie anarchistów. Skutkiem gwałtowne­
go wystąpienia jednego z mówców powstało takie 
wzburzenie, że okazała się konieczną interwen­
cja policji, k tóra zażądała, by na trybunie dla 
mówców wywieszono obok czerwonego sztandaru 
także flagę państwową. Zgromadzeni chcieli się 
rzucić na przedstawicieli władzy, skutkiem czego 
zebranie zostało rozwiązane.

Panowie Zygmunt Glfisel i Zygmunt L an­
ger, ogłaszają w dziennikach orbi et urbi, że im 
się udało wynaleść sposón:

„Przedłużania wąsów do dowolnej długości".
Sposób ten istnieje już od bardzo długich 

lat, jest nadzwyczaj rozpowszechniony i każdy 
nieco tylko bieglejszy fryzjer w tym kierunku 
najwybredniejszem wymaganiom Szanownej P. 
T. Publii znosci zadość uczynić po+rah i jeżeli 
panowie Glfisel i L anger znai ą także ten sposób, 
jest to rzeczą całkiem naturalną, a nawet ich 

j obowiązkiem wobec P. T. Publiczoości.
I Protestując stanowczo przeciw ich twierdze­

niu, jakoby sposób przedłużania wąsów był wy­
nalazkiem tych panów i jakoby tylko oni taje­
mnicę tę posiadali, wypraszamy sobie katego­
rycznie insynuację, jakoby którykolwiek z nas 
potrzebował u nich zasięgać informacje lub 
brać lekcje.

Jest-to z ich strony dowodem niezwykłego 
prze» aniania się i nadużywania dobrej wiarj P. 
T. Publiczności, która w każdym  Zakładzie 
fryzjerskim w powyżej podanym kierunku, tak 
samo jak  u nich, jeżeli nie lepiej obsłużona 
być może.

Przełożony korporacji: 
fryzjerów, perukarzy i golarzy 

Tomasz Kowalski.

TEA TR  HR. SKARBKA.

D z i ś

Po raz pierwszy

Koniec Sodomy

NADESŁANE.
Zd jęcia  i pow iększen ia  fotograficzne

aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotogratji wykonuje artyst. Zakład fotograficzny

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 15. listopada. W . Alendpust oświad­

cza, że cesarz w rozmowie z Jaworskim nie 
użył słów, jak ie  podaje Tagbl. Szepsa. W  sp ra­
wie tej, nie chcąc polegać na mylnych informa­
cjach dzienników wiedeńskich, nie podaję k rążą­
cych wersyj. Koło oolskie nie wydało dotych-

M .  G O L D B K B 6 A
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. 1756

Nowość: Efektowne totografjo na białom ikle matowem

M .  J O N A S Z
DOM BANKOW Y i KANTOR W YM1ANY

we Lwowie, uli -a Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety

pc najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowinoji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji.
,„Główna rep rezen tac ja  d la  G alic ji 

najw iększego i najbogatszego w  śwtecie 
Tow arzystw a ubezpieczeń ua  życie „Tlie  
M atu si.“ — Kok za łożen ia  1843“ .

sztuka w 5. aktach H. Sudermanna w przekładzie 
Julji Otrembowej.

O S O B Y :
Jakób Berensdorf 
A dela, jego żona
K asia F attenbu rg , jej siostrzenica 
D er W eissn , lite ra t 
Drobisch, radca san itarny  
Betty Schoniein 
E lsa  Meyer
Sigfri.d Meyei, jej szwagier 
Dor Bruno Siisskind, referendarz 
Proiesor B>emann, malarz 
Janików , były obywatel ziemi 
Marja, jego żona ,
W ilhelm  ieh syn, m alarz 
K ram er, kandydat na profesora 
K lara Frolioh 
bozia , pokojówka A deli 
Mina, służąca Janikowów 
Służba, goście. — Rzecz dzieje się 

czasie.

Feldm an 
. Stachowicz 
. Kwiecińska 
. Kwieciński 
. Szobert 
. Urbanowiczówna 
. Czechowiczówna 
. Trapszo 
. Hierowski 
. Chmieliński 
. Zbolński 
. Cichocka 
. Woleński 
. Zawadzki 
. Czaplińska 
. P iasecka 
. F laeh  

w Berlinie w obecnym

Jutro po raz dw unasty „Ptasznik z Tyrolu", 
operetka w 3. aktach Westa i Helda z muzyką 

Zellera.

Oj Towar św ie iy  niezleżały.
iG niżej cen fabrycznych

Dra J A E G K B i

oryginalny B I E L I Z N Ę  normalny

l o n i e s i e n i a  r e z m ? U < 5
po !*/» centa od wyrazu.

damską, męska i dziecinną 
z fabryki BENGERA SY N Ó W  polecają 1853

S. GABRIEL & J. CHLEBGWNIK
we Lwowie, plac Halicki I. 3.

Ad  i r o f e a t  B ło ń sk i poszukuje zdol 
nego koneypienta do sam oistnego pro 

wadzenia kano»D rji Sambor.

b i u r o  w y w i a d o w c z e  S ta n i s ła w a  
) S a ta ły , Lwów, ul. H alicka 15. po- [ 
ea  wszelkiego rodzaju doborową służbę | 
•orską. 8 6 5 1

,Lnder liygienlczny, zalecany przez 
F  lekarzy, b0z żadnych domieszek. Cena 
pudełka 70 e n t , wyrobu A d o l fa  P o ­
k o r n e g o ,  m agistra  f+rn > ej i Lwów, 
W ałowa '5 . — Skład w Stanisławowie 
w apt. p. M a c u r y .

litrow a  bu te lka  00 centów. :
Z żyta czysto 8-letn ia t y  t n l a  I 
i ł k a  bez enkru i bez anyżu w sku 
b zastęDuje koniak. Poleca handel | 
trola B a ł ł ih a n a  we Lwowie

Btu ro  w y w ia d o w c z e  O stro w ­
s k ie j  w S ta n is ła w o w ie .  907

s l l g e n t n y  m ł o d z i e n i e c *  po­
dkuje zajęcia w fabryce lnb handlu 
rachunkowościach za skro uem wy-

rodzeniem  A dres : S tanisław  P. poste 
mte Kraków.

le sprzedai.la  m ajątek ziem ­
sk i obszar 2.000 morgów, 3 kilome- 
da kolei. B liższa wiadomość co dzief 

4.—5. po połud Ul. G arncarska 1 8. 
piętro . 900

[ P R E S S A ”  dla ogłoszeń interesów 
ijdlowo - przemysłowych , przyjmuje 

elkie a n o n s e  do i g łaszam a w dzien- 
ftch po najtańszych eenach. A d re s : 

jp re s s a 11 L u j  902

inteligen tna w rednim wieku, 
lię na gospodarstwie, poszu- 

i  miejaa* za gospodynię do księdza, 
kawe zgi»»*-«!*_ „od adresem : „Praca“ 
te re s tan te  D t y ^ j ^  886

M i e r n i .  l j e n c j f c ^ a r # g ( y R e  -
c k e l t a ,  Lnów , p i .  Mjrjti.-ki 10, 
ela inform acji i wygito-^j® WS7el
plama w sprawach sk - rboU* i 

' adm swłsłracyjnych, zv *̂‘-’„oza
eh, " ~

Ni e  z w y k ł a  s p o s o b n o ś ć !  Zaku­
pione ubrania i resztki sukna w spółce 

kraw ieckiej, bardzo tauio rozsprzedaje 
Z akład Jaszezyszyna, gmach teatralny.

Z powodu rozszerzenia przedsiębiorstwa
jes t do sprzedania tanio

Lekarz, k tohk, znajdzie natychmiast 
bardzo dobrą priK tysę. M iast) 8.000 

ludności, przeważnie katolików, ma je ­
dnego leśarzą  Izraelitę, A dres: L enert 
poste restan te  Lwów. 908

U f l t i f l l U  fl
systemu V. a lfa  1960 

: i ł  a 45 k o n i  o b e c n i e  w r u c h u .  

T Y C Z Y N  M Ł Y N  P A R O W Y .

Leśnik fachowy z wyższym egzam i­
nem paustwuwym poszukuje posady. 

Łaskaw e o fe r ty : A. Cz. poste restante 
w Jaśle. 905

Mieszkania I sklepy
d o  1 o i  wyrazu.

Pom ieszkania kaw alersk ie , 
frontowe, e leganckie, większe 

lub mniejsze, z odpowiedoiem pomie­
szczenie dla służby lub obsługą w domu, 
od różnych terminów wynajmuje Z arząd 
realności E m i l  a  B e r t e m i l j a n a  B ra -  
1era, w godzinach 9 .—12. i 3 . - 5 .

3  p o k o j e .  K oraluicka 8. 904
i po

ixno - adm łolrtracy jnycli, z wi „4(jza 
ODych wyznaniowych, w o js k o w y  
"Sury krajowej, poc/.tow; b, ełowyeh \l. 

.adlowyi-h j — daje tak ie  rade przeciw 
uzyei ma, praktykowanym pr y pobo- I 
•p ia t  rzeźnych w zględnie konsuniey.j- 1

a. 906

K u r k o w a  2 9 ,  dwa pokoje z kuchnią

Ogród.
przy ulicy L99na Sapiehy pod liczbą 29 
położony,ośm m ,rgów  z gó ią  p rzestrzen i 
obejmujący je s t w drodze pisem nych ofert 

do sprzedania.
Term in do wnoszenia ofert na ręce 

przeora konwentu OO. Dominikanów we 
Lwowie, kouc!v .ę  z dniem 10. g rudn ia  
1891 r. 1957

3 |n b  4 p o k o je ,  k u c h n ia ,  s p i ż a r n i a .  —  
' - P _________________

Sk * Ś T j  „ |  y g n z y n  zaiaz do wyua- 
■<?' d. A ia  teuir ka 3.

Zające,
Sarninę na części,

K uropatw y ,  
B ekasy  i K w iczo łf ,  

Żywe R ak i,
B U L I O N ,

WINOGRONA
k u ra c y jn e  badcńsfe ie

Gwoce deserowe
poleca

M L  ™
W  K R AK O W IE, 

ulica Florjańska liczba. 23
aówienia uskutecznia odw rotną 

pocztą. 1948

fakmb h
ilo śćżda

łiwnej zwierzyny
cenach najlepszy eh— w y s jŁ ją c  

'na żądanie drukow aną inform ację.

Na podstawie udzielonej m i koncesji 
udzielam  1935

Informacji
do otrzym ania pożyczek nisko opro­
centowanych i do konwertowani* wyżej 
oprocentowanych na dobra  ziem- 
sk le i realności m iejsk ie  
w zakłada h finansowych krajowych, 

w iedeńskich i zagranicznych. 
Również udzielam Inform acji w sp ra­
wie knpna lub sprzedaży dóbr 

i realności.

Gau-Gau

BANKOWY l IANT0B WYMIANY g
M .  K M B F E L D

we Lwowie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą b,

K u p u je  i  sp rze d a je

wszelkie papiery wartościowe i monety
(nsipyszniejszy przysmak orzeźwiający) 

z parowej fabryki piórników

zyńskiegoo

Ju lian  Topolnicki,
emeryt, urzędnik Banku austro węgier. 

we Lwowie, ul. Pańska 1. 13.

w eleganckich pudełeczkach po 20 ct. do 
nabycia w składach własnych we L w o ­
wie, W K rak ow ie , w Przem y­
ślu, w  J aros ław iu , w P rad ze , 
w W iedn iu  i po w szystkich znaczniej- 

. szych handlach korzennych. 1948

po karait dilennyna bei delleienla prawią]i.
Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne j 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

i ^ X K 3 i« > o o » :< O łX 5 0 <  m & o o G * .'4

Specjalista do naprawy
kaloszów gunią.

Poleca się Sianow nej Publiczności 
miejscowej i zamiejscowej wykony .vuię 
takowe po możliwie najniższych cenach, 
równie też w yrabum  wyrabiam jedyn ii 
tylko prawdziwe rosyjskie nieprzem akalne 
buty p» możliwie najniższych cenach 
z użyty but z prow incji może służy"5 na 
n ra rę ' 1945

Z poważaniem

Towary wełniane
jak

kaftaniki, upadnie, skarpetki, 
kamizelki, rękawiczki, 

p raw iD iw e  angie lsk ie
osobiście wybrane 

poleca w ogromnym wyborze po 
c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h

B ron isław  Ostrowski.

M A G A Z Y N
A  LA V IL L E  DE P A R IS

Lwów, plac Halicki 2.

1962 G a b r y e l  S t a r k .
B i e l i z n a  J  a  g  e  r  a

o 15‘7„ ni i 'J cennika.

>
)

Lwów, ul, Ormiańska 1. 18. >

A S T M Y  I K A T A R Y
leoją się Pr- 37 użycie Rurek i prosiku tak  uwanycli

F U M I G A T E U N  k &S PF CDUSZNOŚĆ — KA.SZLB — K ITARY — MEWRALGIE
W P a ry ż u : ipneda j 1 „ tow a J .  Espic, ul. St-Larare, 2 0 ;  w e Lw ow ie : w aptekach — 

PP-Mikolascha,Ruckerai W ew ioraki ego ; w K akow le: w aptekach PP. W iszniew skiego i Redyka. 
Wymaga, podpisu jak obok na każdej rurce— Medal ałoty na Wyatawie 1 S8S i  n a  W ystawie rowaieohnej 188» r. 

Najwyżue nagrody jm ,  otrzymały •paoyflH lakanUa pr*egiw Matmie. (Klasa *  )

•20] b w ^ w w u w w w w w o w a w f i c a ®

SKŁAD  K A W Y
w najlepszym gatunku 

C e y I o n Amerykańskiej 
ARTURA KOSCICKIEGO

ulica OSSOLIŃSKICH 1.11, 
wchód także z ulicy Cichej

d o m  KS. SAPIEHY.
Ceny w m iejscu:

1 kilo zł. i-eo  et.
Na prow incji:

4*u kilo zł. 9-60 ct.
franko. 1008

Najlepsza KAWA palona
'/, kl. z ł 1-20 ct.

7 S ki. najlepsi, herbaty, 
7S kl, najl. okruchów 50 ct.
Nie mam wcale tyoL gatun­
ków k. wy, k tóre drudzy pod
nazwą mojego godła ogła­
szają i każdy lam się prze­
konać może czy dostanie 
gdzieindziej p n  e o n i e  
t a k ą  k a w ę  Jak m o j a  e o  
d o  j a k o ś c i  1 s m a k u .

JAN IHNATOW iCZ WODA LWOWSKA.
LW<jW, vklepy własne ulica Kopernika L 3 ; ulica Ha'icka li u  

KEAK O v , Sukiennice 1. 20. CZERNIOWCE Rynek 1. 2.

Przyjemny, delikatny i długotrw ały zą jaeh tej wody, spraw ił to, że 
w A ntw crpji wystawił w»ze(.^^wj a (owej, została publicznie proklamow»uą 
wygzczególaiuną, —- Cena ft»konu mniejszego 80 ct., większego 1 zł. 50 ct. CEZAREM

n ie ia w o d u y  środek na w y g u ­
bienie nagniotków .

Pudełko 49 ct. 2

[ Ot .mi p r x T  u l i c y  W s w * c k je i f «  1 . &  i u f n i e j ^  w s z e l k i e  m o i l a  e
i

p o r c e l a n o w a  i  z ł .  
m arm urow a GO ct 
s z k l a r n i a  7 0  e t .
1U 4. l l l l  ■ w *'ł<* w*

m o n o l i t o w a  (SS e t .  
c y n k o w a  W  s t « 
ż e l a z n a  4 0  «a>

Z ^luAanii „Dziennika Polskiego," pod zarząu&p Franciszka Kattnera.


